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Chleb dla miast i wsi 
P 


Zniwa rozpoczęte 


Chłopi przystąpili do zbioru 
© żyło, © rzepaku ozimego, © jęczmienia ozimego 


WARSZAWA. — Utrzymują- 
ca się słoneczna pogoda sprzyja 
szybkiemu dojrzewaniu zbóż. 
"Toteż obok zbiorów rzepaku ozi 
mego I jęczmienia ozimego, w 
niektórych rejonach kraju rol- 
nicy przystąpili już do zbiorów 
żyta. IKoszenie żyta rozpoczęto 
na razie ną ziemiach lekkich 
piaszczystych, tam gdzie zboże 
szybciej dojrzało. 

Pierwsze przystąpiły do ko- 
szenia żyta gospodarstwa PGR 
w Mikulicach, pow. Przeworsk, 
w woj. rzeszowskim oraz szereg 
PGR-ów w powiatach Nisko i 
Lubaczów. 

Do żniw żyta przystępują tak 
że gospodarstwa indywidualne 
1 spółdzielnie produkcyjne. 


W coraz nowych województwach 
rozpoczyna się sprzęt rzepaku ozi- 
mego i jęczmienia ozimego, 

Zespoły PGR okręgu Olsztyn sko- 
siły już 30 proc. ogólnego obszaru 
rzepaku. Jako pierwszy, sprzęt rze- 
paku zakończył zespół Kisielice. Na 
ukończeniu jest sprzęt rzepaku w 


580 rodzin 


z woj. łódzkiego 
osiedliłó się 
na Ziemiach Zachodnich 


Akcja werbunkowa rolników, prag 
nących osiedlić się w  wojewódz= 
twach zachodnich, znajduje duże zro 
zumienie wśród chłopów woj. łódz- 
kiego. 

Od końca kwietnia do 21 czerwca 
bież. roku na teren województw za- 
chodnich wyjechało z woj. łódzkiego 
580 rodzin chłopskich. Osiedlili się 
oni przede wszystkim w woj. szcze- 
cińskim, koszalińskim i zielonogór- 
skim. Ponad 57 proc. rodzin chłop- 
skich, wyjeżdżających do woje- 
wództw zachodnich objęło tam in- 
dywidualne gospodarstwa rolne. Po- 
zostałe rodziny osiedliły się w Pań- 
stwowych Gospodarstwach Rolnych 
i spółdzielniach produkcyjnych, 

Chłopi, którzy osiedlili się na Zie- 
miach Zachodnich, piszą do swoich 
rodzin, znajomych i prezydiów rad 
narodowych w woj. łódzkim o wa- 
runkach życia na nowym miejscu 
zamieszkania. W korespondencjach 
tych stwierdzają, że dzięki osiedle- 
niu się na Ziemiach Zachodnich 
znacznie polepszyli egzystencję wła- 
sną i swojej rodziny. 


|zespole Susz. Po sprzęcie rzepaku 
traktorzyści przystępują natych- 
miast do podorywek. 

W: szeregu spółdzielni produkcyj- 
nych, położonych w południowych 
powiatach woj. olsztyńskiego, sprzęt 
rzepaku dobiega końca. Przodują 
spółdzielnie produkcyjne powiatu 
Działdowo. 

Aby nie dopuścić do strat nasion 
rzepaku, dokonuje się natychmiast 
omłotów. 

Również w województwie rzeszow 
skim rozpoczęto zbiory rzepaku ozi- 
mego i jęczmienia ozimego. 


Delegacja 
chłopów polskich 
w drodze powrotnej 
z Moskwy 


MOSKWA. — Z Moskwy udała się 
w drogę powrotną do kraju przeszło 
100-osobowa delegacja chłopów pol- 
skich z wicemin. Rolnictwa Czesła- 
wem Domagałą na czele. 

Podczas pobyłu w ZSRR chłopi 
polscy zwiedzili kołchozy, sowchozy, 
ośrodki maszynowo-traktorowe oraz 
rolnicze instytuty naukowo-badaw- 
cze w kraju krasnodarskim oraz w 
obwodzie woroneskim i połtawskim, 

Goście polscy zaznajomili się z ży- 
ciem kołchoźników i osiągnięciam! 
rolnictwa radzieckiego. 


Wybory w Meksyku 
pod znakiem terroru 
i fałszerstw 


MEXICO, Jak już donosiliśmy, w Mek- 
syku odbyły się 6 bm. wybory nowego 
Prezydenta. Według opublikowanych w 

asie meksykańskiej danych, ilość gło- 
iw uzyskanych przez poszczególnych 
kandydatów przedstawia się następująco: 
Cortinez — kandydat partii rządowej — 
2.009.319 głosów, gen, Guzman — kandy- 
dat partii ludowej 177.670 głosów, 
Lombardo Toledano — kadydat lewico- 
wego skrzydła partii ludowej — 123.570 
głosów, Gonsalez Luna — kandydat par- 
tii konserwatywnej — 
Jak podaje prasa me! 
wyborcze były w dniu 
me przez uzbrojone oddziały policji 1 
wojska, po ulicach miast patrolowały 
auta pancerne. Głosujący przy wejściu 
do lokali wyborczych byli rewidowani. 

Dziennik „El Popular", pisząc o wy- 
horach, stwierdza, że odbyły się one z 


głosów, 
ańska, lokale 
jorów strzeżo- 


pogwałceniem przepisów prawnych i zo- 
stały sfałszowane. 


U naszych 


przyjaciół 


MOSKWA. Za parę dni 
nastąpi uruchomienie trze 


nej. Został on serdecznie 


mokratycznym w dziedzi 
nie realizacji planu pię- 
<ioletniego. 

.. 


PHENIAN, Rząd Kore- 
ańskiej Republiki Ludo- 
wo-Demokratycznej posta 
nowił na wniosek Komi- 
tetu Centralnego Koreań 
skiej Partii Pracy zwol- 
nié częściowo ludność 
chłopską. która ucierpia- 
ła w wyniku klęsk żywia 


powitany na lotnisku łowych oraz barbar: je 
ciej, ostatniej turbiny przez przedstawicieli spo skich nalotów lotaicaa 
Cymlańskiej Elektrowni ieczeństwa radzieckiego. amerykańskitgo, od poż 
Wodnej. A datków w naturze. 


Montaż drugiej turbiny 
został już przed kilku 
dniami zakończony. 

* że 


MOSKWA. W dniu 8 
lipca przybył do Moskwy 
Pietro Nenni, wiceprze- 
wodniczacy Światowej Ra 
dy Pokoju, deputowany 
do parlamentu włoskiego, 
sekretarz generalny Wło 

, skiej Partii Saelalistyez= 


Hodży, 
Sekretarz 


cych przed 


TIRANA, Odbylo się tu 
posiedzenie Rady General 
nej Albańskiego Frontu 
Demokratycznego 
przewodnictwem Envera 


Frontu Demokratycznego 
— H. Kapo wygłosił refe- 
rat e działalności Frontu 
oraz o zadaniach stoją- 


+. 


SOFIA, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Buł 
garskiej Republiki Ludo- 
wej przesłało do sekreta- 
rlatu ONZ dwa pisma, 
protestujące przeciwko 
aktom bezprawia, popeł- 
nfanym przez władze gre 
ckie wobec Bułzarskiej 
Renubliki Ludowej, 


pod 


generalny 


Frontem De- 


Hewistt Johnson 
o swym pobycie 


w Chinach Ludowych 


LONDYN. — Z inicjatywy Towa- 
rzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Radzie- 
ckiej odbyła się w Londynie konfe- 
rencja prasowa, na której dziekan 
katedry w. Canterbury, Hewlett 
Johnson podzielił się swymi wraże- 
niami z pobytu w Chinach Ludo 
wych, 

Opowiedział ón- o wielkich osiąg- 
nięciach narodu chińskiego, podkre- 
ślając, że naród chiński szczerze dą- 
ży do rozszerzenia handlu z Zacho- 
dem i pragnie utrzymania stosunków 
międzynarodowych na zasadach po- 
kojowej współpracy. 


Mówiąc o stosowaniu przez Ame- 
rykanów broni bakteriologicznej w 
Chinach północno-wschodnich, Hew- 
lott Johnsan stwierdził, że dowody 
stosowania tej broni są przekonu- 
jące i niezbite. Tej prawdy nie 
da się ukryć — oświadczył Johnson. 


„Wynoś się!” 
= tak wiłała 
ludność Londynu 
generała - dżumę 


LONDYN. — Naród angielski pro 
testuje stanowczo przeciwko przy- 
byciu do Londynu kata narodu ko- 
reańskiego, generała wojny bakte- 
riologicznej Ridgwaya. 

Gdy Ridgway wysiadł z samolotu 
na lotnisku londyńskim spotkały go 
rzesze demonstrantów, wznesząc 0 
krzyki: „Ridgway, wynoś się do A- 
meryki", „Anglicy nigdy nie będą 
niewolnikami“, 

W dniu 8 lipca, w przeddzień 
przybycia Ridgwaya, londyńczycy 
zawiesili na balkonach biblioteki am 
basady amerykańskiej na placu 
Grosvenor - Square transparent z 
napisem: „Ridgway, wynoś się do 


„slebie i nie wracaj do nas". 


|Zaciągamy 


Warty Zlotawe 


WARSZAWA. — Jan Trzebiatow 
ski z kogalni „Eminencja“ skiers- 
wał do młodzieży apel, w którym 
czytamy m. in.: 

„Zaledwie. kilkanaście dni dzicli 
nas od naszego wielkiego Święta — 
Zlotu Młodych Przodowników. 2d 
naszej kopalni pojedzie na Zlot 42 
delegatów, których wybraliśmy na 
naszych zebraniach. Cieszę się bar 
dzo, że tam, w Warszawie, będą na 
Zlocie moi koledzy, że będą się 
wspólnie bawić, Śpiewać, tańczyć, 
opowiadać o swojej pracy. 

Ale w dniach Zlotu pozostanie nas 
w kopalni ponad 180 młodych gór- 
ników. My, którzy pozostaniemy, 
nie pozwolimy, żeby choć troche u- 
tierpiało wydobycis z powodu niso 
becności tych, którzy pojadą na 
Zlot. Zastąpimy ich w pracy! 

Wzywam wszystkich młodych gór 
ników, hutników, metalowców I 
włókniarzy, wszystkich młodych ro 
botników, którzy nie jadą na Zlot, 
aby zaciągnęli w dniach Zlotu „War 
ty Zlotowe“, to znaczy pracowali 
również za tych kolegów, którzy bę 
dą na Zlocie w, Warszawie. 

Anl jednej tony węgla I stall 
mniej w dniach Zlotu! Wszyscy za 
ciągamy „Warty Zlotowe!". 


Obrady II konferencji SED 


BERLIN. — Dnia 9 lipca rozpo- 
częła się w Berlinie II konferen- 
cja Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności (SED). Obrady toczą 
się pod hasłem: „Naprzód w walce 
o pokój, jedność, demokrację 1 so- 
cjalizm!" 


Maniłestacje w Łodzi 
pod hasłem 


zjednoczenia Niemiec 
we wspólnym 
froncie pokoju 


Postępowa ludność całego świa 
ta interesuje się żywo kwestią 
Niemiec. Każdemu człowiekowi, 
pragnącemu pokoju, bliska jest 
sprawa zjednoczenia Niemiec 1 
zawarcia z nimi pokoju na wa- 
runkach uniemożliwiających raz 
na zawsze nową agresję. 

Dzisiaj rozpoczyna się w Ło- 
dzi wielka kampania pod ha- 
słami zjednoczenia Niemiec, 
protestu przeciwko układowi 0- 
gólnemu i wskrzeszeniu Wehr- 
machtu oraz na rzecz pogłębie- 
nia przyjaźni z NRD. 

Masowe zebrania odbędą się 
od 10 do 15 lipca. Dziś: w 
PZPB im. Rewolucji 1905 r., w 
świetlicy PDT, w sali WRN i w 
świetlicy hotelu robotniczego 
przy ul. Krzyżowej 9. 

Dnia 11 bm. zebrania odbędą 
się w zakładach im. Barlickie- 
go oraz w ZPB im. Dubois; dnia 
14 — w sali CBT, ul. A. Struga 
19-21, a 15 lipca w ZPB im. A. 


II konferencję SED otworzył Wil 
helm Pieck. Delegaci jednomyślnie 
uchwalili następujący porządek 
dzienny: 

1) zagajenie przewodniczącego SED, 
Wliheima Piecka, 

2) ukonstytuowanie się konferencji, 

3) wybór prezydium honorowego, 

4) wybór komisji, 

5) referat sekretarza generalnego SED, 
Waltera Ulbrichta, 

6) dyskusja. 

7) sprawozdanie komisji mandatowej, 

%) dodatkowe wybory do władz SED, 
sprawozdanie komisji redakcyjne!, 
10) końcowe przemówienie przewodni< 
<zącego SED, Otto Grotewohia. 

Przy długo nie milknących oklas 
kach odczytał Wilhelm Pieck poz- 
drowienia przekazane przez 
WKP(b) dla II konferencji SED. 
Pieck wyraził w imieniu końferen 
cji podziękowanie za te pozdrowie 
nia. 

Po wyborze prezydium honorowe 
go oraz poszczególnych komisji, 0- 
trzymał głos sekretarz generalny 
SED Walter Ulbricht, który wygło 
sił referat pt.: „Sytuacja obecna 1 
nowe zadania Niemieckiej Socjali- 
stygznej Partii Jedności”, 


Pierwsze owoce 


układu z San_ Francisco 
Policja japońska 
strzela do ludności 


MOSKWA. — Agencja TASS 
daje z Tokio: 

W Nagolą odbył się wielotysięcz- 
ny wiec mas pracujących w obro- 
nie pokoju. Po wiecu około tysiąca 
jego uczestników urządziło demon- 
strację. Policja otworzyła  ogicń. 
Zabity został jeden uczestnik demon 
stracji, wiele osób zostało rannych. 


pò- 


Ludowej. (u) 


w celu wysunięcia kandydatów na 


czego. 
W konwencji uczestniczy 1.206 


Chicago toczy się walka 
turę na prezydenta USA. 


Obrady odbywają się w atmosfe- 
rze hałaśliwej reklamy i przekup- 
stwa. „New York Times* podaje 
np., że głosy delegatów z południo- 
wych stanów USA zostały kupione 
przez komitet wyborczy Tafta po 
cenie 2.500 dolarów za każdy głos. 
Dziennik „Chicago Tribune* podaje, 
że z Nowego Jorku przybył znany 
bankier Oldrich, który założył swą 
kwaterę w Chicago i rozpoczął kam 


między 


howera popierają również grupy 
Morgana, Rockefellera, Dupont, Mel 
lona i Forda. 

Z doniesień prasy wynika, 
„rezultatach konwencji 


że o 


ma być wybrany bezwzględną większością głosów. 


Aresztowano ogółem 123 osoby. 
Aresztowania trwają. 


Republikańskie manekiny 


po 2500 dolarów za sztukę 


Bankierzy rozstrzygnaą 


walkę pomiędzy Eisenhowerem i Tafłem 
CHICAGO. — Rozpoczęła się tu konwencja republikańskiej partii 


prezydenta i wiceprezydenta USA z 


ramienia republikanów, oraz w celu zatwierdzenia programu wybor- 


delegatów. Kandydat na prezydenta 
Na konwencji w 
Taftem a Eisenhowerem o kandyda- 


machinacje zakulisowe, a nie dele- 
gaci „New York Times“ pisze: 
„Setki delegatów błędnie uważają, że 
odgrywają jakąś rolę. To co się 
dzieje, odbywa się bez ich udziału, 
a często nawet bez ich wiedzy..." 


Z kroniki dyplomałycznej 


WARSZAWA. — W dniu 9 bm. 


panię na rzecz Eisenhowera. Eisen- | przybył do Warszawy nowomiano- 


wany ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocny Włoch, pan Giovanni Bat- 
tista Guarnaschelli, witany pa dwor- 
cu przez dyrektora protokołu dyplo- 


zadecydują matycznego MSZ Edwarda Bartola 


STR. 2; 


Święto 
Albańskiej Armii 


Dnia 7 kwietnia 1939 r, w Wielki 
Piątek, biogosławione przez papieża 
faszystowskie wojska Mussoliniego 
dokonały napaści ną Albanię, Ope- 
retkowy król, Achmed Zogu, zdra- 
dził kraj i uciekł do Egiptu. Rządy 
mocarstw zachodnich, zajmując „neu 
tralne* stanowisko, ułatwiły bru- 
talną agresję. Przeciwko bezpra- 
wiu i gwałtowi protestował jedynie 
ZSRR. 

Naród albański chwycił za broń. 
Mała, licząca 1.200 tysięcy miesz- 
kańców Albania rozpoczęła zaciętą, 
bohaterską walkę o wolność. 

W roku 1941 w Tiranie odbywa 
się konspiracyjna konferencja zje- 
dnoczeniowa grup komunistycznych, 
rozrzuconych po różnych miastach 
1 wsiach Albanii. Powstaje Komu- 
nistyczna Partia Albanii z Enver 
Hodżą na czele, Pod kierownictwem 
Partii rozpoczyna się wielka 1 sław 
na epopeja wyzwolenią kraju. 

Dnia 10 lipca 1948 r. w Labinot 
koło Elbasan, utworzony został sztab 
generalny Albańskiej Armii Naro- 
dowo-Wyzwoleńczej z gen. Enver 
Hodżą na czele. Dzień ten jest w 
historii narodu albańskiego dniem 
powstania nowego, ludowego woj- 
ska. 

„Czuwać nad wyzwoloną ojczyzną 
1 władzą ludową, broniąc jej przed 
wrogami wewnętrznymi 1 zewnętrz- 
nymi“ — takie zadanie stało po wy- 
zwoleniu kraju przed Albańską Ar- 
mią Ludową, którą naczelny dowód- 
ca sit zbrojnych, Enver Hodża, na- 
zwał „dziecięciem Armii Radziec- 
kiej! 

Naród albański wie, że jego wal- 
ką popiera cały obóz pokoju, na 
aey którego stoi Związek Radziec- 
Rt. 

Zawsze, ilekroć myślę o naszym 
małym kraju i szczupłej liczbie lu- 
dności — powiedział jeden z synów 
„kraju orłów* — spoglądam na ma- 
pę Związku Radzieckiego, którą 
mam w domu. Czuję wtedy, że mo- 
żemy pokonać każdego przeciwnika, 
ponieważ, za nami stoi ZSRR, a nad 
nami czuwa Stalin... 


Przynależność 
do właściwych 
pionów związkowych 
przedmiotem 


uchwały CRZZ 


WARSZAWA. — Sekretariat Cen- 
Itralnej Rady Związków Zawodo- 
wych powziął ostatnio uchwałę o 
przeprowadzeniu pewnych zmian w 
przynależności związkowej pracow- 
ników niektórych placówek gospo- 
darczych i społecznych. 

Uchwała tą ma na celu zbliżenie 
ogniw związkowych do zagadnień 
gospodarczych przedsiębiorstw, a 
równocześnie poprzez włączenie pra- 
cowników do- właściwych pionów 
związkowych, roztoczenie nad nimi 
należytej opieki ze strony właściwe- 
go związku zawodowego. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wbrew. agresywnym genom Waszyngtonu 


Rozszerza się front pokoju 


Sezana uwagę Swiatowa 

Rada Pokoju poświęciła spra 
wie Sia R rozwiązania pro- 
blemu niemieckiego. 

Delegaci wszystkich krajów, mię 
dzy innymi przedstawiciele społe- 
czeństwa Niemiec zachodnich, wska 
zywali na niebezpieczeństwo wyni 
kające dla pokoju z zawartego w 
Bonn separatystycznego „układu 0- 
zólnego” oraz z zawartego w Pary 
żu układu w sprawie tzw. „armii 
europejskiej“. W myśl tych ukła- 
dów odradza się bowiem faszystow 
ska armia  zachodnio-nienrliecka 
pod dowództwem hitlerowskich ge- 
nerałów, jako czołówka amerykań- 
skich sił agresji w Europie. 

Światowa Rada Pokoju mogła je 
dnocześnie z pełnym uzasadnieniem 
stwierdzić, że opinia przytłaczającej 
wiekszości mieszkańców Europy, w 
tym również zachodnich Niemiec 
stanowczo potępia wojenne układy 
podpisane przez zachodnich impe- 
rialistów 1 odwetowców Adenauera. 

We wszystkich krajach rozszerza 
się coraz bardziej ruch « protestu 
przeciw amerykańsko-hitlerowskim 
spiskom, przeciw zbrodniczej pro- 
pagandzie odwetowej, o pokojowe 


rozwiązanie problemu niemieckie- 
o. 
W orędziu do rządów czterech mo 


carstw i do wszystkich narodów 
Swiatowa Rada Pokoju wysunęła 
konkretny program pokojowego, 
zgodnego z postanowieniami Pocz- 
damu rozwiązania problemu nie- 
mieckiego. 

Cel ten może być osiągniety je- 
dynie w drodze porozumienia mie- 
dzy Związkiem Radzieckim, USA, 
Wielką Brytanią Francją, zgodnie 
z interesami narodu niemieckiego 
i jego sąsiadów, w imię pokoju w 
Europie. Rząd radziecki ponownie 
wystąpił z inicjatywą w tej spra- 
wie, ale — mimo że od tego czasu 
upłynęło już wiele tygodni 1 mimo 
silnego nacisku opinii publicznej — 
rządy zachodnie nie dały dotąd od 
powiedzi. 

„Jeśli narody zjednoczą wszyst 
kie swe siły — czytamy w orę- 
dziu Światowej Rady Pokoju — 
to zdołają w naibliższych miesią 
cach przeszkodzić ratyfikowantu 
soparatystycznych układów f da 
prowadzić do zwołania konferen 
clt czterech wielkich mocarstw 
oraz do tego, aby konferencja ta 
zakończyła się pokojowym roz- 
strzygnięciem problemu niemiec 
klego, co odpowiada zarówno 
wymogom heznieczeństwa tych 
narodów, jak 1 interesów naro- 
du Bieijeckloyo", Š 


W agresywnych planach Waszyng 
tonu przeznaczono Japonii w Azji 
taką samą rolę jak Niemcom zachod 
nim w Europie — rolę amerykań- 
skiej bazy wojennej i dostawcy 
mięsa armatniego. Podobnymi me- 
todami usiłuje również Waszyngton 
realizować swą politykę w Japonii: 
narzuca jej niewolnicze układy, u- 
trwalające amerykańską okupację 
i używa faszystowskich zbrodniarzy 
wojennych do remilitaryzacji Ja- 
ponii. 


W. Kuennemann 


Polityka ta wywołuje oburzenie 
wszystkich narodów Azji; klasa ro 
botnicza Japonii milionowymi straj 
kami protestacyjnymi odpowiada 
na knowania Amerykanów i ich is- 
pońskich marionetek. W specjalnej 
rezolucji Światowa Rada Pokoju 
stwierdza, że miejsce bezprawnych. 
separatystycznych układów z Japo 
nią zająć powinien prawdziwy trak 
tat pokojowy, podpisany przez 
wszystkie zainteresowane państwa, 
traktat, który zapewni wycofanie 
wojsk okupacyjnych i pełną suwe- 
renność narodu japońskiego. 


Rezolucja wzywa wszystkie naro 
dy Azji i strefy Oceanu Spokojne- 
go do jak najszerszego poparcia słu 
sznej walki narodu japońskiego © 
zachowanie pokoju na Dalekim 


Wschodzie. 
. * 


Sprawą o doniosłym znaczeniu dla 
odprężenia w stosunkach międzyna 
rodowych, dla usunięcia niebezpie 
czeństwa wojny — jest zakończenie 
wojny w Korei. Wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie ze wzrastającym 
oburzeniem obserwują haniebne ma 
newry amerykańskich agresorów, 
którzy usiłują za wszelką cenę sa- 
botować rokowania w Panmundżon. 
którzy chwytają się wszelkich pro 
wokacji, by utrzymać i podsycać o 
mień wojny na Dalekim  Wscho- 
dzie. 


Wkrótce ukażą się 


nowe gatunki 
papierosów 


WARSZAWA. Wytwórnie papierosów, 
obok stałego zwiększania produkcji, roz- 
szerzają również asortyment wytwarza- 
nych wyrobów tytoniowych, W najblit- 
szych dniach ukażą się w sprzedaży trzy 
nowe gatunki papierosów. 

Będą to m. in. aromatyzowane papie- 
rosy bezustnikowe „Mews plerosy 
MDM“ oraz berustnikowe „Zeglarz". 


Z odrazą piętnuje opinia publicz 
na całego świata ohydne zbrodnia 
amerykańskich imperialistów, sta- 
sujących broń bakteriologiczną i 
chemiczną. Zewsząd rozlega się wa 
łanie o położenie kresu zbrodniom, 
amerykańskich ludobójców i ich 
wspólników. 

Światowa Rada Pokoju powzięła 
rezolucję, w której domaga się na- 
tychmiastowego położenia kres 
działaniom wojennym w Korei 
przez podpisanie rozejmu na zas» 
dzie poszanowania prawa między- 
narodowego i zwyczajów międzyna 
rodowych oraz ratyfikacji i prze- 
strzegania przez wszystkie krale 
protokółu genewskiego z 17 czerw- 
ca 1925 roku, zakazującego stosowa 
nia broni bakteriologicznej. 

Sesja zatwierdziła postanowienie 
Biura Światowej Rady Pokoju, po 
wzięte dnia 1 kwietnia br. w Osla 
w sprawie apelu przeciwko wojnie 
bakteriologicznej. 

Światowa Rada Pokoju stwierdzi 
ła, że wobec wzrastającego oporu 
narodów przeciw przygotowaniom 
wojennym stale wzrastają możli- 
wości utworzenia szerokich frontów 
przeciw polityce militaryzacji i 
wojny. 

CNK: ' 

Głos setek milionów ludzi rozmai 
tych przekonań i poglądów poli- 
tycznych, zjednoczonych pragnie- 
niem utrzymania i utrwalenia po- 
koju, a wśród nich głos narodu pol 
skiego, rozlegnie się z mocą na Kon- 
gresie Narodów w obronie pokoju. 
który rozpocznie się 5 grudnia br. 
w Wiedniu. 

„Kongres Narodów w obronie 
pekoju — czytamy w apelu przy 
jętym na sesji w Berlinie 
zgromadzi wszystkich, którzy 
pragną, aby idea rokowań wzie- 
ła górę nad rozstrzyganiem spraw 
przy pomocy siły”. 

Sesja wytyczyła konkretny pro- 
gram walki o pokój w obecnej sy 
tuacji oraz drogi dalszego rozsze- 
rzenia bazy światowego ruchu po- 
koju — największego ruchu w dzie 
jach ludzkości. 


(Trybuna Ludu"), 


Wieś w Czynie Lipcowym 


„ozybko przeprowadzimy żniwa“! 


postanawiają chłopi z woj. łódzkiego 


„Szybko i sprawnie przeprowadzimy tegoroczne żniwa" — oto ha- 


sło Czynu Lipcowego wsi. 
Ponad 1000 gromad w woj. 


łódzkim podjęło już cenne zobowią* 


zania, przystępując do współzawodnictwa o terminowe przeprowadze- 


nie kampanii źniwno-omłotowej. 


Ostatnio cenne zobowiązanie po- ; Lubiankowski, 


djęli chłopi z gromady Turów, w 
powiecie wieluńskim. Skrócą oni 
okres żniw o 3 dni, bezpośrednio zaś 
po sprzątnięciu zboża wykonają po- 
dorywki i zasieją poplony. Chłopi 
z Turowa zobowiązali się poza tym 
odstawić przypadające na nich iloś- 
ci zboża do dnia 1 września. 
Podobnie uczczą Święto Odrodze- 
nia gospodarze z gromady Popów 


— Tak, to jest 


no, najlepsze w całej okolicy! Mario mówił 
zawsze tak samo... 


Kraśnice, Makulice i 


Antoniew, Skrócą oni czas żniw Oj 


3 dni. 

Chłopi z gromady Łęgoszew, w po 
wiecie skierniewickim, postanowili 
oprócz skrócenia okresu żniw, podo- 
rywek i siewu poplonu także roz- 
szerzyć hodowle zwierzat. Powięk- 
szą oni w swej gromadzie liczbę 
krów o 6 sztuk, a trzody chlewnej 
o 17 sztuk. (m) 


rzeczywiście smaczne wi- 
tonia, 


ep 


HALINA CZ. — Pyta Pani, czy 
arna ma prawo opuścić 
6 dni pracy w ciągu miesiąca. Na- 
wet więcej, o ile przedstawi odpo- 
wiednie świadectwo lekarskie, Ko- 
biecie przysługuje ponad to prawo 
do 4-tygodniowego urlopu przed po- 
rodem i 8-tygodniowego po poro- 
dzie. 


* » * 

J. S. — O tym w jaki sposób zo- 
staną podzielone świadczenia pomię 
dzy lokatorów (od osoby względnie 
od izby) decydują sami lokatorzy 
na ogólnym zebraniu. Obowiązują: 
cym jest taki podział, jaki większość 
lokatorów uznała za słuszny. W ra- 
zie sporu moż 1a się zwrócić do re- 
feratu komitetów domowych i blo- 
kowych przy właściwym prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej, któ- 
ry nisporozikzienie rozpatrzy, 

* 


8. D. Z BOBROWNIK. — W myśl 
rozporządzenia Min. Zdrowia człon- 
kom rodzin przysługują te same 
prawa co i ubezpieczonym. I Pani 
również może więc starać się o pro- 
tezę dentystyczną na koszt Ubez- 
pieczalni. Przede wszystkim należy 
się zgłosić do lekarza rejonowego, 
który wyda wniosek stwierdzający 
potrzebę założenia protezy. Następ- 
nie wniosek należy złożyć w Wy- 
dziale Zdrowia przy prezydium Ra- 
dy Narodowej. Protezy wykonywa- 
ne są w pierwszej kolejności dla 
ubezpieczonych, w dalszych zaś dla 
członków in. 


Im bliżej do Zlotu 
tym szerszym nurtem 
płynie fala. 
zobowiązań 
młodzieżowych 


Im bliższy jest dzień Zlotu, 
tym ooraz szerszym nurtem pły- 
nie fala zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia wielkiego święta 
młodzieży. W Łodzi do współza- 
wodnictwa zlotowego stanęło już 
"ponad 13,500 młodzieży. 

1 tak na przykład w Zakła- 
dach Papierniczych _ „Cewka”* 
młodzież wykonała zobowiąza- 
nia, których wartość równa się 
180,500 zł, Wśród biorących udział 
we współzawodnictwie wyróżnił 
się kol. Pieńkowski, Wykonywał 
on przeciętnie 150 proc. normy, 
a w okresie Czynu Zlotowego 
przekroczył 200 pror. 

Kol. Stanisława Niecał z ZPO 
„Wólczanka”, która do 26. VI. br. 
wykonała 3 rok Planu Sześcio- 
letniego, zobowiązała się do dnia 
22 lipca wykonywać dziennie 200 
proc. normy, 

Kol. Maria Kawnik, pracowni- 
ca tychże zakładów, zorganiza- 
wała dla uczczenia Zlotu druży- 
ny sportowe: żeńską - siatkówki 
i męską — piłki nożnej, 

W ZPB im. Stalina — Zakład 
C, został wykonany Czyn Zloto- 


wy, wartości 246.350 zt. 


A najładniejsze l-wiaty należą się dla An- 
bo Antonio 
prawie taki mocny, jak Mario. 


był wysoki i mocny. 


Synowie 


Tuż za starym, kamiennym mostem, gdzie 
kończą się ostatnie zbudowane z białego 
wapienia domy, teren staje się górzysty. 
Trochę dalej łańcuch gór rozłożony szeroko 
i leniwie, zamyka hóryzont, 

Niby wstęga, rzucona na zbocze góry, wije 
się dróżka. I znów wieś. 

Dużo romantyzmu... i brudu. Przed doma- 
mi bawia eię w słońcu dzieci, kobiety kar- 
mią niemowlęta, mężczyźni pracują w win- 
nicy. 

Na samym końcu wsi stoi mała chatka. 

Było późne popołudnie, kiedy znalazłem 
się tam. Skośne promienie słońca oświetla- 
ły ścianę domu, a w tej samej chwili wyszła 
bardzo stara kobieta i usiadła na ławce, 
stojącej przed jedynym oknem. 

Kobieta jest chyba tak samo 
mur, o który się opiera. 

— Buona sera, signora! 

— Buona sera — odpowiedziała, nie od- 
wracając głowy. 

— Dobrze jest posiedzieć tak wo słońcu, 
nieprawdaż? 

Podniosła głowę i spojrzała na mnie ciem- 
nymi oczyma. Kolor jej oczu przypominał 
wyblakły aksamit. 

— Dobrze — przyznała i weszła do domu. 


stara jak 


ażeby przynieść karafkę młodego wina. 

— Czy lubi pan białe wino? 

— Owszem, signora.. ale myślę w tej 
chwili, ile też może pani liczyć sobie lat? 

Jej wargi zadrżały. 

— O, nie wiem tego sama.. Jestem już 
pewnie bardzo, bardzo stara... Mój mąż... — 
wargi jej zadrżały jeszcze mocniej. — Tak, 
to był rok 1866 kiedy padł.. w wojnie wło- 
sko-austriackiej. Miałam wtedy siedemnaś- 
cie lat. 

— A czy miała pani dzieci? 

Ciepły błysk rozjaśnił jej oczy. 

— Tak, Maria. Urodziłam go parę mie- 
sięcy po śmierci jego ojca. Mocny był ten 
chłopak, bardzo mocny!... Mógł zanieść mnie 
stąd na rękach aż do wsi, do domu mestra 
Angelino.. Czy zna pan ten dom? To ostat- 
ni przed potokiem... Angelino jest niezłym 
człowiekiem.. Tylko niech pan nie wierzy, 
że to on właśnie ma we wsi najiepsze wi- 
no. 

Stara napełniła mi znowu szklankę. 

Spojrzałem pod światło na bursztynowy 
płyn i zauważyłem: 

— Nigdy jeszcze nie piłem tak smacznego 
wina! 

_ Skinęła głową. 


— A co się z nim potem stało? 

— Potem? Ożenił się, mój Mario. Z Ga- 
brielą. Prezentowała się nieźle i umiała 
trzymać dom w czystości.. Tylko, jeśli cho- 
dzi o pieniądze, miała bardzo lekką rękę... 

— A co teraz porabia Mario? Pewnie jest 
już bardzo stary? 

— O tak, Mario zestarzał się... bardzo się 
nawet zestarzał.. A co robi? Leży nad Ison- 
zo. Padł 'w roku 1916. Nigdy nawet nie 
widziałam jego grobu.. Pewnie rosną tam 
teraz kwiaty.. Piękny i mocny był mój 
Mario... Bardzo mocny... 

Od wsi nadleciał śpiew, a w powietrzu 
zapachniało wonią dojrzałych owoców. 

— Czy Mario pani miał syna? 

— Syna? Miał ich sześciu! Za to ani jed- 
nej córki, a tak właściwie nie powinno być: 
córka przydałaby się również! Najstarszy 
nazywał się Antonio. Był wysoki i mocny, 
prawie jak Mario. Antonio ożenił się i tak- 
że urodził mu się syn. 

Przerwałem tok jej dalszych wynurzeń, 

— A co porabiają inni synowie Maria? 

Znów posmutniały jej oczy. 

— Padli.. Zginęli w boju.. Pan wie, ta 
ostatnia wojna była ciężka i długa. Jedni 
z nich leżą w Trypolisie i na granicy Tuni- 
su, inni na Sycylii i pod Neapolem. Pewnie 
groby ich ozdobione są pięknymi kwiatami... 


Przerwałem jej znowu. 

— Wspominała pani, że Antonio miał sy- 
na. 

Uśmiechnęła się. 

— Tak, miał syna... 
do mnie! 

To mówiąc wskazała szklanką w kierunku 
wsi. 

A tam, na drodze, która dzieliła pola na 
dwie części, bawiła cię horda dzieciaków. 
Buszowali wśród krzewów winnych, włazili 
na drzewa, hałasowali i śmiali się. 

Kiedy podeszliśmy do nich, czarnowłosy 
chłopak przyskoczył do starej kobiety, wo- 
łając radośnie: 

— Babciu! Babciu! 

Objął ją ramionami i ucałował ostrożnie, 
jakby się bał, że może jej zrobić jakąś 
krzywdę. 

— Myślę, że wyrośnie z niego ładny, zdro- , 
wy mężczyzna! — powiedziałem spoglądając 
w ślad za nim. 

— O tak! Będzie ładny, zdrowy i silny 
— rzekła stara kobieta i zapatrzona w dal 
dokończyła z mocą: 

— Inne nadchodzą teraz czasy, Sprawie- 
dliwsze. Ten będzie miał lepszą młodość i 
nie zginie tak marnie, jak tamci! 


A teraz mały należy 


Tłum. A 


Nr 164 


W sprawie lodów 
kilka ciepłych słów 


Czy słyszał kto kiedy, aby można 
było stać w kolejce dla... ochłody? 
Do tego jeszcze podczas upału, na 
pozbawionej cienia ulicy! 

Otóż okazuje się, że można, a na- 
wet trzeba, jeżeli ochłodą nazwie- 
my lody i zechcemy nimi właśnie u- 
gasić pragnienie. W Łodzi jest bo- 
wiem taka dziwna sytuacja, że po- 
za kawiarniami lody sprzedają tyl- 
ko bary mleczne i PDT. Kto więc 
chce zjeść porcję lodów „na stoją- 
co“, szuka baru mlecznego. Tam 
zaś są stale kilometrowe kolejki. 

Stąd na zapytanie: „Po co pan tu 
stoi?", łodzianin sprzed baru mlecz- 
nego odpowiada: „Dla ochłody!“ 
Trzeba jednak dodać, że mówiący 
przeważnie brzydko zgrzyta zęba- 
mi i rzuca szereg jeszcze brzydszych 
słów pod adresem kierownictwa na- 
szych  uspołecznionych placówek 

„ handlowych. 

I nie należy się dziwić. Bo punk- 
tów sprzedaży lodów jest zbyt ma- 
ło. Stąd kolejki przed barami mlecz 
nymi. 

Ale, niestety, tak dotychczas jest, 
że bary mleczne mogą mieć lody w 
sprzędaży, bo chcą, natomiast sicle- 
py MHD j'PSS lodów nie sprzedają, 
bo nie chcą. Bary mleczne w ilości 
20 punktów rozprowadzają dziennie 
od 400 do 600 kg lodów. Natomiast 
licząca kilkaset sklepów sieć MHD 
i PSS rozprowadza w sumie... 
100 kg. 

A przyczyną tego stanu jest po 
prostu niechęć personelu sklepów do 
zajmowania się artykułem, który 
sprawia pewien kłopot, mało zaś 
przynosi zysków w obrocie, a co za 
tym idzie — „nie wpływa" na pre- 


mię. 

Dziwl nas tylko, że dotychczas ża- 
dna z dyrekcji PSS czy MHD nie 
zwróciła uwagi na „lodowe* braki 
sklepów. (z) 


EWIEN ło- 

dzianin był 
ostatnio w Pozna 
niu świadkiem wy 
padku, który spo 
wodował, że twarz 
naszego ziomka 
pokryła się purpu 
rą wstydu. Purpu 
ra już zniknęła, 
ale wstyd pozo- 
stał, choć minęło 
dobrych kilka dni, 
Łodzianin chodzi 
po Łodzi i -opo- 
wiada: 

— Wyobraźcie 
sobie, jechałem 
w Poznaniu tram 
wajem, gdy ja- 


kiš młodzieniec 
wgtoczył w bie- pasażu 
gu na stopień 
wozu i tak pozostał, chcąc wi 
docznie zażv'ać świeżego po- 
wietrza podczas jazdy. Manewr 


zauważył konduktor, który poprosił 
grzecznie, żeby młodzieniec nie ska- 
kał w biegu, bo może się to tra- 
gicznie skończyć oraz żeby nie je- 
chał na stopniu, ale wewnątrz wa- 
gonu. W odpowiedzi pasażer od- 
burknął coś opryskliwie i do wago- 
nu nie wszedł. Wówczas, ku me- 
mu zdumieniu, kilku innych pasa- 
żerów energicznie zainterweniowa- 
ło, stając po stronie... konduktora. 

I taki podniósł się raban, że mło- 
dzieniec wysiadł na pierwszym 
przystanku z miną dość rzadką. A 
pasażerowie tramwajowi mówili z 
oburzeniem: 

— Niesłychane! Ale to nie mógł 
być poznaniak, to chyba był jakiś 


Książka szybciej dotrze do ucznia 


36,5 miln. podręczników 


przygotowano dla młodzieży 


na nowy rok szkolny 


Mimo że od rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego dzielą nas jeszcze 
prawie dwa miesiące, już teraz czy- 
ni się przygotowania do przyjęcia 
młodzieży, 

Najważniejsze — to budynki szkol 
ne i książki. Remonty klas, sal, ko- 
rytarzy są w pełnym toku, jeśli zaś 
idzie o podręczniki... 

Magazyny „Domu książki“ już je 
rozsyłają do poszczególnych księ- 
garń w miastach i do sklepów gmin 
nych spółdzielni na wsiach. Ogó- 
łem w br. PZWS wydają 17,5 miln. 
różnego rodzaju książek szkolnych, 
nie licząc podręczników dla uczniów 
szkół zawodowych. 

Ponad to „Dom książki* posiada 
zapasy z ub. r. w ilości 7 miln. eg- 
zemplarzy. Plan zaopatrzenia prze- 
widuje również poważną ilość, bo aż 
12 miln. podręczników używanych, 
które mają być przekazane przez 
poszczególne szkoły. Z książkami 
używanymi wiąże się ściśle zaga- 
dnienie ceny. Otóż podręczniki te 
będą sprzedawane o połowę taniej 
niż nowe. 

Sumując poszczególne pozycje o- 
trzymamy w skali ogólnokrajowej 
pokaźną liczbę — 36,5 miln. pod- 
ręczników przygotowanych na bie- 
żący rok szkolny. 

Jeśli chodzi o F.ódź i województwo 
łódzkie, pula podręczników wyda- 

-nych przez PZWS wynosi około 
1.400 tys. egzemplarzy. 

W roku bieżącym zajdzie również 
pewna zmiana w formie sprzedaży 
książek szkolnych. Mianowicie o ile 
w r. ub, poszczególne szkoły mogły 
się zaopatrywać w książki wyłącznie 
w przewidzianych dla nich księgar- 
niach, teraz szkoły podstawowe z 
terenu Łodzi będą mogły nabywać 
podręczniki we wszystkich księgar- 
niach, z wyjątkiem tzw. specjal- 
nych. 

Niezależnie od tego będzie również: 
prowadzona sprzedaż indywidualna. 
Pożądanym jest jednak, aby kiero- 
wnictwa szkół lub komitety ro- 
dzicielskie dokonywały zakupów zbio 
rowo i to w największych księgar- 
niach, jak np. przy ul. Piotrkowskiej 
11, 23, 47, 86, 123 i 147. Wpłynie to 
na usprawnienie sprzedaży. 

Przy zakupach zbiorowych szko- 
ły otrzymają 10 procent prowizii ad 
sumy zakupu 


niki w księgarniach położonych naj- 
bliżej szkoły, zaś szkoły zawodowe 
| będą mogły zamawiać podręczniki 
zbiorowo w księgarniach przy ul. ul. 
Piotrkowskiej 45 i 193 oraz Naru- 
towicza 34. G) 


| Licealiści zaopatrzą się w podręcz 


Można jeszcze 
zgłaszać dzieci 
na półkolonie 


Dzieci uczęszczające do przedszko 
li, a nie zakwalifikowane dotych- 
czas na półkolonie, można jeszcze 
zgłaszać na drugi turnus półkolonii. 
Karty zdrowia na półkolonie otrzy- 
mać można w referatach przedszko 
1 wydziałów oświaty Dzielnicowych 
Rad Narodowych, przy ul. ul: Cie- 


sielskiej 8, Rudzkiej 6 i Al. Ko- 
Ściuszki 1. 
Równocześnie przypominamy 


wszystkim rodzicom, których dzieci 
przebywają na koloniach i obozach, 
a nie zabrały ze sobą bonów mię- 
sno-tłuszczowych, o obowiązku w. 
słania tych bonów do miejscowości 
kolonijnej. Z bonu należy jedynie 
wyciąć odcinek rejestracyjny oraz 
kupony na środki do prania. (u) ~ 


` BOCZEK: — Ale mnie ten prze- 
klęty pies zaprawił. Chodzić nie 
mogę. Jeszcze trochę, a zagryzłby 
mnie na śmierć. Nie służy mi jakoś 
klimat morski. Do jakiego interesu 
się nie wezmę — i..apa murowana.. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Chociaż mają 20 lat i więcej 


chodzą jak małe dzieci 


Łamiąc przepisy o ruchu 
narażamy 


się na kalectwo 


ne e p . 


POŻANODNICTNA 


Na ukos jest zawsze najkrócej. A to, że po drodze 
„wypada* akurat trawnik czy klomb — cóż to ob- 
chodzi „dżentelmenów" w rodzaju tych, których nasz 
fotoreporter sfotografował na „gorącym uczynku" w 


ZMP przy Piotrkowskiej. 


łodzianin albo warszawianin. Tam 
tak jeżdżą i nie patrzą na przepi- 
Sy... 
Nasz łodzianin zawstydził się i za 
Łódź i za Warszawę., Do tego jesz- 
cze dowiedział się, /że interwencje 
publiczności wobec niesfornych pa- 
sażerów czy przechodniów są W 
Poznaniu na porządku dziennym. 
Ludzie po prostu nawzajem uczą 
się dyscypliny i przestrzegania prze 
pisów. Za to ilość nieszczęśliwych 
wypadków na ulicach jest w Pozna- 
niu bardzo mała, 
A w Łodzi .. rozpacz i wstyd! 
Obywatel. któremu udało się 
przejść nieprawidłowo przez ulicę 
ze sto razy, powiada: 
— Co tam przepisy o chodzeniu! 
Po to się je wymyśla, żeby prze- 
chodniom życie utrudniać. Zresztą 


ja mam zasadę „jak nie wolno, to 
szybko”, 
I dalej łamie przepisy, Dalej 


chodzi po mieście jakby to było po- 
le, skacze do tramwaju, gdy ten już 
rusza, „wietrzy się” na stopniach 
wagonów. Uważa przy tym, że sko- 
ro postępówał tak już wiele razy i 
nie mu się nie stało, wszelkie o- 
strzeżenia, uwagi, czy nawet man- 
daty karne — to „zawracanie gło- 
wy”. Jeżeli zaś słyszy o wypad- 
kach kalectwa lub śmierci pod ko- 
łami łódzkich tramwajów czy sa- 
mochodów, uważa je za skutek 
„niedołęstwa* bliźnich. 

Trzeba, by wszyscy wreszcie zro- 
zumieli, że łamiąc przepisy o ru- 
chu, łamiemy porządek społeczny, 
który sami przecież tworzymy dla 
siebie. Narażając swe zdrowie na 
szwank, ryzykujemy kalectwo, nie- 
zdolność do pracy, narażamy siebie 
i społeczeństwo na straty. Zacho- 
wując się niegrzecznie, czasem lek- 
ceważąco ł ordynarnie wobec in- 
nych ludzi pracy — konduktorów 
tramwajowych czy funkcjonariuszy 
Milicji Obywatelskiej — dajemy 0 
sobie świadectwo jak najgorsze. 

Słuszność bezwzględnie jest po 
stronie tych, którzy walczą z bała- 
ganiarstwem, lekceważeniem prze- 
pisów, „wisieleami* tramwajowymi 
i wszelkimi zakłócającymi ruch u- 
liczny wybrykami. b 

ALKA ta będzie coraz ostrzej 

sza. Trzeba bowiem zrobić 
wreszcie koniec z bałaganem, któ- 
ry powodują niestorni przechodnie 
i pasażerowie tramwajowi. Łodzia- 
nie muszą zrozumieć, że to wstyd, 
byśmy mieli opinię miasta o naj- 
większej liczbie wypadków ze 
wszystkich miejscowości w Polsce. 
Dlatego też słuszne jest zarządze- 


BOCZEK: — Rozwieszę hamak mię | 


dzy drzewami i pokuruję się trochę. 
W lesie jest chłodno, a poza tym 
nie ma tu tego obmierzłego buldo- 
ga. A jak wyzdrowieję, to pomyśli- 
my o czymś nowym. żeby zarobić 
troche gotówki.. 


nie Ministerstwa Oświaty, aby we 
wszystkich szkołach odbywały się 
pogadanki na temat przepisów o ru 
chu ulicznym. Słuszne jest również 
zarządzenie MPK, aby konduktorzy 
tramwajowi stale pouczali pasaże- 
rów, a w razie potrzeby stosowali 
mandaty. 

Tu, niestety, trzeba powiedzieć, 
że konduktorzy jak dotąd nie pod- 
chodzą do tej sprawy należycie. 
Tłumaczą się, że trzeba mieć żela: 
ne nerwy, aby znosić wymyślania, 
które ściągają na swe głowy każdą 
uwagą. 

Jest to stanowisko niesłuszne i 
musi ulec zmianie, Ale równocze- 
śnie w walce z anarchią na jezdni 
powinno pomóc całe społeczeństwo. 
Trzeba piętnować ludzi, którzy ła- 
mią przepisy, zachowują się nieod- 
powiednio wobec konduktorów czy 


funkcjonariuszy MO, strzegących po 
rządku na ulicach. (OWE 


Dajcie nam wodę! 
Droga Redakcjo! 
Swego czasu na 


terenie naszej 
posesji była reperowana studnia. 
Niestety, wody nie czerpaliśmy, po- 
nieważ studnia miała jeszcze pewne 
braki, co wymagało ponownej na- 
prawy. 

Na naszą interwencję w byłym 
Zarządzie Nieruchomości powiedzia 
no nam, że studnie indywidualne 
nie będą już reperowane, natomiast 
wybuduje się jedną ogólną przy úl. 
Wilant iej, z której będziemy 
mogli korzystać 

Upłymęło już wiele czasu, a robót 
nie rozpoczęto. Vększość znajdu- 
jących się w okolicy studni posiada 
mało wody i w okresie suszy zupeł- 
nie nie spełnia swej roli. Studnie z 
wodą zaś są pozamykane. Prosimy 
o ratunek... 


Stanisław Wierzbicki 
ul. Nowogrodzka 17 
Widzew. 


Mały reportaż 


Zanim odejdzie pociąg... 


W SZADZIS: panuje nienaganna 
czystość. Pokoiki są estetycz- 
nie urządzone, Na ścianie — portre- 
ty Eugenii Cotton i Marii Curie- 
Skłodowskiej. W oknach czerwone 
pelargonie — oto jak wygląda Izba 
Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
mieszcząca się na stacji kolejowej 
Łódź-Kaliska, 

Kierowniczka Izby, Eugenia Pie- 
karek, jest bardzo miła. Widząc, że 
rozglądam się, zaprasza, abym obej 
mzała jej „gospodarstwo”, 

Pokój przyjęć, dulej — pokój ba- 
wialny, gdzie spędzają czas małe 
„bobasy“, Mają tu pod dostatkiem 
różnych zabawek! Koniki na bie- 
gunach, piłki, pajace, lalki itp. 

W trzecim pokoiku najmłodsi pa- 
sażerowie śpią snem „sprawiedli- 


2 OB i 


Maszyna—tynkarka 
wzbudza podziw 
na ulicach Łodzi 


Przed budynkiem szkolnym 
przy ul. Wólczańskiej 192 przez 
cały dzień gromadzą się grupki 
przechodniów. 

Przedmiotem powszechnego 
zainteresowania jest pracująca 
tu maszyna-tynkarka. Nic zresz- 
tą dziwnego. Po raz pierwszy 
bowiem na terenie łódzkim za- 
stosowano tu zmechanizowany 
system tynkowania. 

Tynkarka jest połączeniem be 
toniarki z aparaturą tłoczącą 
powietrze i zaprawę murarską. 
Po przetransportowaniu specjal 
nym, metalowym wężem na od- 
powiednią wysokość, zaprawa 
rozpryskiwana jest po murze. 

Przy użyciu tynkarki 6 dwó- 
jek murarzy może otynkować w 
ciągu jednego dnia około 500 me 
trów kwadratowych muru. 

Czy to jest dużo? Bez zasto- 
sowania maszyny 6 dwójek mu- 
rarzy, a więc 12 osób, tynkowa- 
ło dotychczas dziennie zaledwie 
60 — 70 metrów kwadratowych 
muru. ` x 4) 


BOCZEK: — Nawet kołysać się 
nie możne spokojnie! Te gałęzie 


wyci! w czystych, świeżych łóżecz- 
kach. 

W toku rozmowy z kierowniczką 
dowiaduję się, że pracuje tu sześć 
wykwalifjikowanych kobiet, 

— Ale zajęć mamy mnóstwo, gdy/ż 
na brak frekwencji nie możemy się 


skarżyć — opowiada kierowniczka. 
— Dwa tysiące pięćset małych pa- 
sażerów miesięcznie — to liczba, 


która mówi suma za siebie, Malcy 
dostają fu mleko, kawę, są staran= 
nie kąpani. Podczas gdy dzieci za- 
żywaja. snu, matki czytają, robią na 
drutach, odpoczywają, oczekując na 
pociąg. 

Maria Pifeel czeka właśnie na po 
łączenie z Gdynią. O Izbie wyraża 
się bardzo pochlebnie. 

— Ile raży muszę zatrzymać się 
w Łodzi, zawsze przychodzę tutaj, 
Zarówno ja, jak i dwaj moi synko- 
wie, czujemy się tu bardzo dobrze.. 

W Izbie Dworcowej znajdują po= 
moc również kobiety ciężarne oraz 
dzieci wyjężdżające na kolonie let= 
nie, które otrzymują pomoc sanitar= 
ną i kawę, 

Po raz ostatni spoglądam na ba- 
wiące się dzieci i wychodzę, życząc 


| personelowi przyjemnej pracy, a po 


dróżnym miłego odpoczynku. ` (dg) 


Tępimy szkodnika! 


Rodzina stonki 
potrafi zniszczyć 


100 tys. krzaków 
ziemniaków lub pomidorów 


Stonka jest niezwykle niebezpiecznym 
szkodnikiem, zwłaszcza jeśli chodzi © po 
midory i ziemniaki, Jedna para stonki 
wraz ze swym jednorazowym potonm- 
stwem potrafi zniszczyć 100 tysięcy krza 
ków pomidorów czy ziemniaków! 

Dlatego też w całym kraju prowadzi 
się nieprzerwanie walkę z tym szkodał: 
kiem. Dotychczas w Łodzi zorgani: 
wano już dwie lustracje na polach n- 
praw ziemniaków i pomidorów w poszii- 
kiwaniu stonki. Obecnie czyni się przy” 
gotowania do trzeciej lustracji. 

Dnia 11 bm. wszyscy rolnicy pracują- 
cy indywidualnie i w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, posiadacze ogródków dział- 
kowych oraz ogródków przydomówych, 
uprawiający pomidory lub ziemniaki, 0- 
pacz a przejrzeć wszystkie krza- 


W razie znalezienia stonki należy na- 
tychmiast zawiadomić a tym Prezydium 
Rady Narodowej — Wydział Rolnictwa 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 104, tel 212-36, 

(u) 


BOCZEK: — Teraz, to rozumiem. 
Nic mi już nie przeszkadza.. Ach, 


smagają mnie po twarzy. Licho za- | jak przyjemnie huśtać się na wie- 


wzięło się na mnie, czy co? Poobci- | trze. A kiedy... 


Raju! Trzęsienie 


nam nożem te patyki i bedę miał | ziemi! Znowu pech! Co ja pocznę, 


| nareszcie spokój! 


nieszczęsny! O, moje kości!... 
Dalszy ciąg jutro) 


STR. 4, T 


Junior Włókniarza 
uzyskał 491 pkt. 


i ustanowił 
rekord Polski 


W wojewódzkich eliminacjach zlo- 
towych młodzi strzelcy uzyskują sze 
reg dobrych wyników. Padło już 27 
rekordów wojewódzkich i 1 rekord 
krajowy juniorów. 

Zdobywcą rekordu Polski jest 16- 
letni zawodnik Włókniarza An- 
drzej Kryński, który w strzelaniu z 
kbks z trzech postaw na 50 m uzy- 
skał 491 pkt. 


Przyszła Olimpiada 


może być pełna egzotyki 


Komitet Olimpijski Pakistanu za- 
biega o powierzenie mu organizacji 
Igrzysk Olimpijskich w roku 1960. 

Jako miejsce, w którym Olim- 
piada by się ewentualnie odbyła, pro 
ponuje się Lahore, stolicę Bengalu. 
nn 


HALLO =>== 
POLSKIE RADIO 


} PIĄTEK, 1 LIPCA 


14.19 Pieśni polskie. 14.30 Koncert. 
15.10 „Synowie — odcinek powieści. 
35.00 Pieśni Schuberta, 17.15 Muzyka 


tsmtoniczna. 17.45 Z cyklu: „Chiny Lu- 
dowe budują nowe życie”. 16.00 „Pieśni 
chóralne romantyków niemieckich“ 18.30 
Radiowy klub racjonalizatorów. 18.50 „O 
tym i owym”, 19.30 Muzyka | aktualnoś- 
2000 „Ludziom Planu  6-letniego". 
2040 „Brygada zwycięża” — „odcinek po: 
wieści, 21.00 Muzyka jeczna. 21.50 
„Znacie to? — więc posłuchajcie”. 22.20 
dluzyka rozrywkowa, 23,00 Muzyki 


! ż 
Nocne dyżury aptek 
Vai nocy dyżurują w Łodzi ap- 

teki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 25. 

perma 120, Piotrkowska 193, Piotr- 
owska 307, Narutowicza 42, Gdańska 90, 

Armli Czerwonej 8, Srebrzyńska 617 1 AL. 

Kościuszki 48 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 

całą dobę dyżuruje szpital im, dr R. 

Wolf, ul, Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Nowy — Opera Sląska — „Eugeniusz O- 


sre- 


kiego — „Trzydzieści 


Muzyczny lespókojne szczęśćie" = 


„Objeżdżalnia sp potion — 19.20 


KINA 


BAJKA — Za wami pójdą inn — 


9,15 
Letni — 


18, 20 


BALTYK — Pod niebem Sycylii — 16.10, 
16.30, 20.30 
GDYNIA — Program naukowo-oświato- 


wy nr 32-52 — 17, 18, 19. Pleśń Abaja — 
20. Program dla najmłodszych — lt 
MŁODA 'GWARDIA — Załoga (Przegląd 
filmów młodzieżowych) 15, 20 


PRZEDWIOŚNIE — Clenie na torach — 


leczynne z powodu remontu 
ni Dery — 18, 
BOJUSZ — Orzeł Kaukan 
STYLOWY — Na granicy 
ŚWIT — Nędznicy I ser. — 18, 20 
TATRY — Nieczynne z powodu remontu 
WISŁA — Akcja B — 16, 
MORNARI 1e Maleństwo aktorki — 
10.30, 18.3 
WOLNO! 


20.30 
Sekretarz. Rejkomu 
20.30 


18.30, 
ZACHĘTA — Nieczynne 
montu, 


x powodu re- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Płonący znicz w drodze do Helsinek 


ZNcz olimpijski, 
starej świątyni Zeusa w Olim- 
pii, znajduje się już w drodze do 
Helsinek. Sztafety różnych naro- 
dów poniosły go z Aten przez Mo- 
nachium i Diisseldorf do granicy 
Danii. Tutaj przejęli go jeźdźcy 
duńscy i powiozą do Kopenhagi, 
skąd w najbliższą niedzielę powę- 
druje do Szwecji. W Szwecji nato- 
miast przejmą znicz sztafety szwedz 
ko-fińskie i będą go sobie przeka- 


zywały aż do stadionu w Helsin- 
kach. 
Nim jednak ostatni zawodnik 


wpadnie na stadion olimpijski, u- 
płyną jeszcze prawie dwa tygodnie. 


W międzyczasie na całej niemal 
kuli ziemskiej przygotowano się do 
najważniejszego wydarzenia w ży- 


Do spotkania 

Kolejarzem 
żużlowcy Ogniwa 
przystąpią. w sobotę 


w najsilniejszym składzie 

Do sobotniego spotkania o druży- 
nowe mistrzostwo Polski, żużlowcy 
Ogniwa przystąpią w najsilniejszym 
składzie: Szwendrowski, Krajewski, 
Próchniak, Puper, Salawa i Sta- 
wecki. 

Zestawienie zespołu Kolejarza z 
Rawicza jeszcze nie jest znane. 

Publiczność może się już zaopa- 
trywać w bilety w MOI, w MPK na 
Placu Wolności 10 i w LPŹ w Al. 
Kościuszki 68. 


Kolarze Włókniarza 
zwyciężyli Gwardię 
w stosunku 50:31 pkt. 


Na torze w Helenowie odbył się 
wczoraj mecz kolarski Włókniarz — 
Gwardia. Zwyciężył Włókniarz w 
stosunku 50:31 pkt. 

W biegach krótkich Bek (W) po- 
konał Ulika (G) — 13 sek., Kupczak 
(W) — Janickiego (G) w czasie 12,6 
sek. (Janicki wygrał jako jedyny 
gwardzista drugi bieg w 13,8 sek.) 1 
w ostatniej parze Bek pokonał Ja- 
nickiego w czasie 12,6 sek. 

W biegach dwójkami zwyciężyli 
Włókniarze — 28 pkt. przed Gwar- 
dią — 20 pkt. 

Wyścig drużynowy na 4 km (10 
okrążeń) zakończył się także zwycię- 
stwem Włókniarza — 5:15,6 min. 
Czas Gwardii — 5:28,0 min. 

I wreszcie ostatnia, najbardziej e- 
mocjonująca konkurencja, bieg au- 
stralijsko-włoski na 7 okrążeń toru 
(po każdym odpada pierwszy za- 
wodnik), przyniósł zwycięstwo Włó- 
kniarzowi w dobrym czasie 3:29,4 
min. Gwardia osiągnęła 3:32,8 min. 


W atmosferze przyjaźni 


chcq z sobq walczyć zawodnicy 
startujący na XV je PARAG © 


zapalony w] ciu sportowym narodów — do O- 


limpiady. Zakończono obozy i tur- 
nieje: przeġolimpijskie, które mia- 
ły na celu podniesienie formy re- 
prezentantów na najwyższy poziom. 

Większość państw wysłała już 
swych olimpijczyków do Helsinek, 
gdzie oczekują oni chwili otwarcia 
Igrzysk. Fotem, w ciągu czternastu 
dni, Helsinki staną się głównym 
punktem zainteresowania wszystkich 
sportowców i sympatyków sportu na 
świecie. 

Ponad 8 tysięcy zawodników, re- 
prezentujących około 70 narodów, 
będzie się starało zdobyć laury i me 
dale olimpijskie. 

Zadanie dla wielu nie tak łatwe, 
zwłaszcza że poza silną konkuren- 
cją działają i inne jeszcze czynni- 
ki. Bo oto warunki w jakich będzie 
się odbywała XV Olimpiada, by- 
najmniej do najlepszych nie nale- 
żą. 

Najpoważniejszym problemen, któ 
rego organizatorzy nie zdołali w peł- 
ni rozwiązać — to sprawa zakwa- 
terowania tak potężnej rzeszy za- 
wodników i członków ekip. 

Stolica Finlandii liczy nieco po- 
nad 200 tysięcy mieszkańców i po- 
siada zaledwie kilka większych ho- 
teli. Wprawdzie pod Helsinkami 
wybudowano kilkanaście trzypiętro- 
to jednak mimo 
wszystko nie zaspokojono olbrzy- 
mich potrzeb, Część gości będzie 
więc musiała skorzystać z kwater 
prywatnych, co przecież pod wielo- 
ma względami wygodne nie jest. 

Mimo wiełu niedociągnięć, órga- 
nizatorzy robią jednak wszystko, 
aby strona finansowa Igrzysk Wy- 
padła dla nich jak najlepiej. Do tej 
pory wyprzedano już komplety bi- 
letów wstępu na uroczystości zwią- 
zane z otwarciem XV Olimpiady w 
dniu 19 lipca, na kilka dni zawodów 
lekkoatletycznych oraz na finał 
spotkań pięściarskich. 

Jakiekolwiek jednak byłyby po- 


Sport w USA 


pod znakiem dolara 
Mistrz świata w wadze średniej, 


Ray Robinson, uległ ostatnio w No- 
wym Jorku mistrzowi świata w wa- 
dze półciężkiej, Joe Maximowi, któ- 
rego „sam” wyzwał do pojedynku. 
Robinson prowadził do 11 rundy, 
opadł jednak z sił i w 13 rundzie 
zwalił się na deski. Ponieważ oświad 
czył, że nie jest w stanie dalej wal- 
czyć, Maxim został ogłoszony zwy- 
cięzcą przez t. k. 0. 


Oto, do czego potrafią doprowa- 
dzić nie liczący się z niczym mena- 
żerowie. Grunt to forsa! ... 


sunięcia organizatorów obecnej 2- 
limpiady, nie uda im się zagłuszyć 
tych głosów, które w imię pokoju i 
tradycji Igrzysk Olimpijskich na- 
wołują do zbratania wszystkich na- 
rodów. Tej idei dają wyraz spor- 
towcy licznych krajów, domagając 
się zaprzestania działań wojennych 
w Korei, Vietnamie i Indochinach. 

Igrzyska Olimpijskie w Helsin- 
kach będą służyły sprawie umoc- 
nienia przyjaźni i porozumienia mię 
dzy narodami! Tego chcą wszyscy 
zawodnicy, reprezentujący poszcze- 


gólne państwa. J. Mey. 
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Dzisiaj 

po raz pierwszy 
ale... 


mie ostatni 


Piłca nożna ściągnie dziś znowu 
na stadion Włókniarza tysiące sym- 
patyków. © godzinie 18 bowiem 
spotkają się tam piłkarze reprezen- 
tacji Łodzi i województwa łódzkie- 
go, które wystąpią w swych najsil- 
niejszych składach. 

Stawką tego meczu jest puchar 
przechodni, ufundowany przez Za- 
rząd Łódzki i Zarząd Wojewódzki 
ZMP. Tym samym spotkania mię- 
dzy Łodzią a województwem będą 
tradycyjnymi zawodami w mieście, 
organizowanymi zawsze przed 22 
lipca. 

Dzisiejszy mecz poprzedzi spotka- 
nie drużyn trenerów i sędziów, któ- 
rzy wejdą na boisko, tym razem w 
charakterze zawodników, o godz. 
16.15. 


Najlepsi z najmłodszych 


Turniej trampkarzy i tzw. „dzi- 
kich“ drużyn dobiega już końca. O- 
statnia seria spotkań wyłoniła już 


z sobą w piątek 11 bm, i w niedzie- 


Teofil Sałyga 
spróbuje pobić 
rekord świata 
w jeździe 24-godzinnej 


Niektórzy Czytelnicy pamię- 
tają zapewne jedną z naszych 
zeszłorocznych wiadomości, w 
której podawaliśmy, że świetny 
kolarz łódzkiej Gwardii, Teofil 
Sałyga, po ustanowieniu rekor- 
du świata w jeździe 12-godzin- 
nej, zamierza pobić także rekord 
świata w jeździe 24-godzinnej. 

Teofil Sałyga uznał obecnie, 
że nadszedł już czas na wyko- 
nanie tego zamiaru. 

— A czy czuje się pan na si- 
|| łach? — pytamy naszego rekor- 
I] azistę. 

— Owszem. Po tamtych 12 
godzinach wcale mie byłem 
zmęczony. Teraz solidnie treno- 
wałem I jestem przygotowany 
do jazdy 24-godzinnej. Zresztą 
klamka już zapadła ... 

— Jakto, zapadła? 

— Wysłałem już pismo do 
GKKF, w którym zgłosiłem chęć 
bicia rekordu... 

— Ach tak. 
pan próbował? 

— W sierpniu 

— A gdzie? 

— Tego jeszcze nie wiado- 
mo... 

— Życzymy więc po raz wtó- 
ry powodzenia! Oczywiście cała 
Łódź będzie wtedy sercem przy 


I kiedy będzie 


spotkają się w finale 
Turniej trampkarzy i „dzikich“ drużyn 
— na ukończeniu 


16 półfinalistów, którzy zmierzą się | w odstępach” godzinnych, 


lę 13 bm. na boisku Spójni w Par- 
ku Ludowym. 

W piątek, począwszy od godz. 16, 

walczyć 

będą następujące drużyny: 

Łodzianka I — Koło Głażewskie- 
go, Tęcza — Tarzan, Widzew — 
Włókniarz I, Ogniwo MPK I — Ko- 
ło Armii Ludowej. 

W dniu 13 bm. od godz. 8, rów- 
nież na boisku Spójni odbędą się 


mecze: 

Spójnia 326 — MDPN, Ogniwo 
MPK I! — Pionier, Płomień — O- 
gniwo PRN I, Kolejarz (Olechów) 
— Koło Unia. 

Po tych spotkaniach zostanie już 
tylko 8 drużyn, które rozegrają mię- 
dzy sobą mecze finałowe w dniach 
18, 20 i 22 lipca. Dwaj finaliści grać 
będą z sobą w dniu 22 lipca na sta- 
dionie Włókniarza w ramach im- 
prez zlotowych. 


Pracownicy poszukiwani 


Inżynierów - chemików, inżynierów - me- 
chaników, elektryków-energetyków, spa- 
waczy, wylcwalitiko: 

botników do 

do straży przi WEJ, 
rozładunkowej i do wydziału gosp: 
czego zatrudnią , natychmi: 
Przemysłu. Barwników „Boruta 
ul. Andrzeja Struga 24. Zgł 
biste przymuje wydział Kadr. Dla zae 
miejscowych Hotel "Robotniczy na me 


1 wykwalifikowane na maszyny 
elektryczne oraz prasowaczki zatrudni 
natychmiast CWO w Łodzi, Curie- 
Skłodowskiej 12.  Żałaszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr od godz. 8 TE 


Ogłoszenia drobne 


SPÓŁDZIELNIA _ |MASZYNOPISANIA 
Pracy _ „ODGROM”|tenografii biurowej 
Kursy Stowarzysze- 
WE ' WROCŁAWIU, |nig Stenografów — 
PL. UNIWERSYTF-|Maszynistek, Zapisy 
CKI 12 podnje dojKilińskiego 30, Piotr 
wiadomości, że wy- p: 4 
konuje prace pio! 
nochronowe 1 
miary zierane. 


ul, 


wisko | Genowefa 
Krawczyk, Zgierska 


panu... (kt) 


1828-Klnr_ 36 g. 9421-G 


Gdy po jakimś czasie otworzył oczy, 
naprzeciw niego stało dwóch barczystych 
M. P. z rękami założonymi na plecach. W 

milczeniu przyglądali się leżącemu. 

Ciszę rozdarła głucha detonacja, za nią 
nastąpiły inne, mniej głośne, jakby coraz 
dalsze serie karabinów maszynowych. Na 
gle nowy potężny wybuch zgasił na chwi 
Ję światło żarówki, zawieszonej pod sufi- 
tem. Sznur lampy kołysał się miarowo je- 
szcze przez pewien czas, mimo, że deto- 
nacje już ustały. 

Emi zorientował się, że leży na podło- 
dze w małym pokoiku, który znajdował 
i dopodobnie na wartowni składów 
amunicji. A gdzie major? W pokoju nie 
było nikogo poza dwoma M. P. Zamknął 
znów oczy i starał się opanować chaos 
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‘ma okres nastepny. 


myśli. O co mogą go obwi: 
no nie o wysadzenie amunicji w powie- 
trze. Ale z drugiej strony znaleziono go 
schowanego ra kutrze. No, to jest już 


głupstwo! Usiłował wprawdzie uciekać. 
Będzie się tłumaczył, że przestraszył się 
detonacji. A poza tym był pijany, tak 


samo pijany jak Scott. Właśnie, ale gdzież 
się podziewa major? 

Przed drzwiami, zatrzymały się jakieś 
kroki i słychać było głosy. Do pokoju we 
szło kilka osób, Na razie Emi rozróżnił 
tylko Amerykanów, później zauważył tak 
że i trzech marynarzy. 

"Twarze ich były posiniaczone i po- 
krwawione. Najmłodszy z nich, buchalter 
spółdzielni, zrobił parę kroków, zachwiał 


się i upadł twarzą na podłogę. Na jego 


jasnej koszulce w czarne pasy wystąpiła 
w okolicach łopatki czerwonawa plama. 
Był ranny. Żandarmi podnieśli go i posa- 
dzili na ławce obok dwóch towarzyszy. 
Buchalter oparł się o nich bezwładnie. 
Okoliczności, w jakich został ranny, były 
dramatyczne; bowiem na kutrze rozegra- 
ła się beznadziejna walka. Zamknięci w 
maszynowni marynarze nie mogli być 
świadkami wydarzeń, które miały miejsce 
na grobli. Natychmiast po pierwszym wy 
buchu zapuścili moter i oczekiwali umó- 
wionego znaku. Zadaniem malarza było 
uwolnić się od Szkota i dać im sygnał do 
odpłynięcia. Tymczasem zamiast malarza 
zjawili się w luku Amerykanie z bronią 
gotową do strzału. Buchalter wyciągnął 
pistolet i strzelił do żandarmów, lecz w 
chwilę potem został ranny. Dwaj inni bro 
nili się narzędziami, które mieli pod rę- 
ką, lecz pomimo rozpaczliwego oporu, 
Amerykanom udało się ich obezwładnić. 


Emi na widok marynarzy zrozumiał, że 


jego optymizm był przedwczesny. Prze- 
cież uciekał na kuter właśnie wtedy, gdy 
motor statku był w ruchu. Jak oni będą 
się tłumaczyć? Zdawał sobie sprawę, że 
jego los zależy od zeznań marynarzy. Je- 
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nocna: 


na tereni 


żeli nic-nie zeznają przeciwko niemu, bę- 
dzie ocalony. Co jeszcze mogło świadczyć 
na jego niekorzyść? 

Podświadomie niemal sięgnął ręką do 
specjalnie wszytej kieszonki, znajdującej 
się na przodzie spodni przy pasku. Naj- 
pierw ostrożnie, a później coraz bardziej 
nerwowo przetrząsał kieszeń. Była pusta. 
Łudził się jeszcze, że filmy zgubił w cza- 
sie szamotania się z żandarmami na grob- 
li, ale i to złudzenie prysło — inne kiesze 
nie miał także zupełnie wypróżnione. Zre 
widowano go dokładnie w tym czasie, kie 
dy leżał zemdlony. 

Znów rozległa się potężna detonacja. 
Ktoś wszedł do pokoju i krótko rozma- 
wiał z żandarmami. Dwaj M. P. wzięli 
Emiego pod ramiona i wyciągnęli z war- 
town1. 


m (== a eo A Sa 

Amerykańska policja wojskowa nie po 
dejrzewała w pierwszym momencie ani 
Szkota, ani Emiego o udział w sabotażu, 
dokonanym na terenie składów amunicji. 
Nietrzeźwość ich obydwu w czasie deto- 
nacji była przekonującym dowodem, 


że w sabotażu nie brali udziału. 
(D.e.n.) 


145-50. — Dział Miejski: 204-79, 


całej Polski w terminie do 15 


